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W m
O WYCHOWANIU RELIGIJNEM

K w estya wychowania religijnego stała się dla nas wprost 
palącą. System atycznie przem ilczana od kilkudziesięciu lat, 
naw et przez tych, którzy zupełnie śmiało i bez niedom ówień 
rozstrząsali wszelkie inne wychw awcze kwestye, doszła ona 
obecnie do tego punktu , w którym  już ani dyskretnem , tak- 
townem  przem ilczaniem , ani dom yślnikami i półsłówkami 
załatw iać jej nie można. Zastęp rodziców, dla których ona 
stanow i wprost dotkliwą bolączkę, liczy się na tysiące; zastęp 
młodzieży, którym  zachm urza horyzont szkolnego życia, m ą­
ci spokój i rówmowagę duchową w najważniejszym  okresie 
rozw oju, liczy się na dziesiątki tysięcy. Jeżeli zaś w  obecnej 
chw ili nie postaw im y jej jasno i poważnie, to wkrótce dojść 
możemy przez sw ą bierność do takich stosunków , które 
w ychow aniu młodych pokoleń, a przez nie i całemu rozw^o-
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jowi kulturalnem u naszego społeczeństwa trw ały  przyniosą 
uszczerbek.

W a lk a  o wolność myśli, wolność sum ienia i przekonań nie 
jest dla nas rzeczą now ą. W szczęli ją  już przed 40 laty m ło­
dzi pozytywiści warszaw scy, którzy w  świetle naukow ego, na 
rozwoju współczesnej wiedzy przyrodniczej opartego św iato­
poglądu rozstrząsali krytycznie wszystkie dziedziny życia. 
Dlaczego ani w7tedy, ani w  całym  długim  okresie następnym  
w ychowanie religijne nie stało się przedm iotem  w yczerpu ją­
cej krytyki, na. to należy szukać odpowiedzi w  położeniu po- 
litycznem .

Poniew aż u nas całem wychow aniem  publicznem  kierow ała 
niezależna od nas władza, dyskusya o niem  była niedopuszczal­
na. Rodzice w ierzący czy nie w ierzący godzili się z obowiąz­
kow ą nauką religii, z obowiązkowem uczęszczaniem do k o ­
ścioła i do spowiedzi, tak  jak  z w ielu  innym i przepisami 
szkolnymi, które im rów nież nie trafiały  do przekonania.
O reform owaniu lej szkoły, k tó ra była, n ik t nie m arzył, bo 
wiedziano, że reform y, jeśli kiedykolw iek nastąpią, nie 
przez nas i nio w  myśl naszych życzeń dokonane będą. — 
To jednak nie byłoby dostateczną przyczyną. Jeżeli w ycho­
w anie publiczne było owem nietykalnem  tabu, którego kry ty­
kow ać nie było możności — a naw et nie było celu, pozosta - 
w ała jeszcze cała dziedzina w ychow ania domowego, w którem  
wpływy religijne nie m niejsze m iały znaczenie. Tu jednak 
stała na przeszkodzie cenzura i opinia. W  tym szególhym  
wypadku w skutek osobliwego nieporozum ienia, obie szły 
z sobą w  parze. P ierw sza, będąca w  ścisłem porozum ieniu 
z cenzurą kościelną poddawała ocenie tej ostatniej wszystkie 
dotyczące religii a rtyku ły  i książki i bezw arunkow o szla za 
jej w skazów kam i. Opinia zaś pod wpływem  fałszywego prze­
konania, że kościół katolicki jest przedmiotem ucisku i p rze­
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śladow ania, staw ała w  jego obronie i poczytyw ała każdy 
atak  wym ierzony przeciw katolicyzmowi za czyn nieobywa- 
telski, niepatryotyczny. P aństw o  szukało oparcia w kościele 
przeciw  prądom opozycyjnym nurtu jącym  w  społeczeństwie, 
społeczeństwo widziało w nim obronę przeciw  uciskowi pań­
stw a .

Manifest tolerancyjny t-ożwiał te złudzenia. Był on pierw - 
śzem poważnem  ustępstw em , pierw szą w ielką reform ą ze 
strony rządu dokonaną natu ra ln ie  na korzyść tej grupy spo­
łecznej, k tóra najm niej budziła nieufności. Kościół katolicki 
zyskał na zniesieniu pew nych ograniczeń, ale stracił pewne 
przyw ileje. Okazało się, że więcej stracił, niż zyskał. —

W  poprzednim stanie rzeczy niem ożliwą była propaganda, 
ale rów nież niemożliwym był wszelki rozłam  w  kościele, 
w szelkie pow staw anie sekt, jaw ne i oficyalne zryw anie Z ko­
ściołem. Pierw szem  dotkliwem następstw em  manifestu tole­
rancyjnego, było powstanie jawrtej i legalnej sekty  m arjaw i- 
tów. W  obronie zagrożonej przez wolność sum ienia władzy 
kościelnej, przestała działać w ładza świecka. Trzeba było 
rozpocząć akcyę na w łasną rękę najprzód bezładnemi ru- 
chaw kam i, w alką chłopską o kościoły i kaplice, następnie 
m isyam i, akcyą teraz już prowadzącą do ściślejszej organi- 
zacyi i planowej kam panii. Zjazdy duchow ieństw a, narady 
prefektów, pow stanie dem okracyi chrześcijańskiej, a potem 
zw iązku katolickiego zapowiadają walkę na całej linii z ży­
w iołam i opornymi i bezwyznaniow ym i, w pierw szym  rzędzie 
zm ierzającą do zupełnego opanow ania szkoły i wychowania. 
Z jednej strony oficyalne żądania, by Macierz polska uznała 
się za instytucyę katolicką i poddała się kierunkow i władzy 
duchow nej, zapewniając stale wr sw ym  zarządzie głos przed­
stawicielowi episkopatu, z drugiej tw orzenie szkół i in terna­
tów klasztornych rozpoczynają now ą erę w dziejach naszego
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wychowania. Dotychczas k lerykalizm  był w niem  punktem  
m artw ym , nietykalnym , wprawdzie i niewzruszonym  ale za­
razem i nieruchom ym. Jego atrybucye an i yię skurczyć, ani 
rozszerzyć niem ogły. Dziś rzeczy stoją całkiem inaczej! wszedł 
on w fazę wojowniczą, nietylko odporną, ale i zaczepną. Marzy
o nowych podbojach. Jeżeli my go nic pokonam y, on nas 
pokona. Jeżeli wielkiej idei wolności sum ienia nie wcielimy 
w system w ychow ania, to przejdzie ono w zupełności w  ręce 
jedynie zbawiającego Kościoła, k tó ry  z Sylabusem  i ostatnią 
encykliką w ręku stopniowo oczyści program y szkolno ze 
wszelkich bezbożnych naleciałości przyrodniczych czy h isto ­
rycznych, ukróci pychę rozum u ludzkiego, gw arantując n a­
szym dzieciom «ubóstwo ducha» jako zadatek niebieskiego 

królestw a.
Rozumie się, że ostateczny rezultat tej akcyi wr znacznej 

mierze zależy od przem agającego w  społeczeństwie nastro ju  —
o ile to społeczeństwo będzie miało możności decydowania o 
sobie. W ie lu  sprawę tę przesądza zgóry, tw ierdząc, że spo­
łeczeństwo polskie w  swej olbrzymiej większości jest szczerze 
wierzącem .

Pozw alam  sobie tw ierdzenie to poddać w w ątpliw ość. Nie 
mówię o szerokich m asach pracującego ludu. Religijność 
idzie u nich w parze z analfabetyzm em  i ciem notą, w  nich 
czerpie głów ną ostoję i potrwa niew ątpliw ie póty, póki trw ać 
będą i one. Czyż dziwić się można, że do kościoła lgnie czło­
wiek, który jedyne w rażenia duchowe z niego czerpie, tam 
tylko doznaje estetycznych w zruszeń, słyszy żywe słowo i 
jakieśkolw iek objaśnienie swego stosunku do otaczającego 
św iata? Fakty  dowodzą, że w raz z szerzeniem się oświaty 
powstaje wśród ludu religijny sceptycyzm i krytycyzm  w sto­
sunku do duchow ieństw a, oraz, że anatem y rzucane na książ­
ki, pism a, czytelnie ludowe nie wszędzie odnoszą skutek za­
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mierzony, a niekiedy wręcz przeciw ny. Co do ogółu w y­
kształconego, to on w  stosunku do re lig ijnych zagadnień jest 
głęboko obojętny, w rażliw y wyłącznie na konwencyonalne 
formy i lękający się w szystkich rażących nowin w  tej dziedzi­
nie, zarówno jak  w każdej innej. Bezmyślne przyzwyczajenie, 
w ygodny oportunizm , m dła połowiczność i gładka hypokry- 
zya spraw iają, iż bez protestu pozwala sobie przypisywać 
głęboką wiarę, której wcale nie odczuwa' — Napaści na reli- 
gię budzą w  nim  niesmak, jako skandaliczne postępki, ale 
z drugiej strony żarliw ość re lig ijną i uczciwą w iarę p rzy j­
m uje z drw iącym  uśm ieszkiem  politowania. Gorliwy k azno­
dzieja w yklinający z am bony D arw ina, jest w  oczach przecię­
tnego inteligenta bardzo naiw ny i zabawny, niemniej jednak, 
dla przykładu, dla uniknięcia «zgorszenia# uczęszcza na jego 
kazania i w yznaje m u swe grzechy raz do roku około W iel- 
kiejnocy, starannie przechow ując kartk i z odbytej spowiedzi, 
ażeby «w razie czego® nie było am barasu z pogrzebem .

Pod tym  względęm  wysoce znam ienną jest w alka obozu 
klerykalnego z narodow ą dem okracyą, k lórą można uważać 
za istotne wcielenie naszego oportunizm u i połowiczności. — 
Zupełnie słusznie dostała się jej stronnikom  w pism ach klery- 
kalnycli nazwa niby-katolików . Przynależność ich do Ko­
ścioła jest czysto form alna, powiem : paszportowa. Treść 
w iary  katolickiej, jej zgodność lub niezgodność z nowoczes­
ną nauką, ośw iatą, cywilizacyą, jest dla tych szerokich za ­
stępów Polaków rzeczą zupełnie obojętną. «Rozumie się samo 
przez się, że w iedza, ośw iata, postęp cywilizacyjny są to 
cenne skarby i nigdy na rzecz religii nie zechcemy się ich 
w yrzec, niemniej jednak  potrzebne są kościoły, nabożeństwa, 
katechizm  dla każdego, wedle jego w yznania, jako n ienaru­
szalne pam iątki daw nych czasów, które szanować potrzeba, 
gdyż w szelkie przew roty są szkodliw e.*

http://rcin.org.pl



Nadanie «Macierzy szkolnej* nazwy polsko-katolickiej od­
czuliby oni jako  ośm ieszenie tej instytucyi, ale udział księży 
w jej pracach uw ażają jak o  bardzo pożądany i pożyteczny.— 
W szystko to polega jedynie na w ielkiem  nieporozum ieniu, 
albo też na wpół świadomem oszukiw aniu samych siebie.

Takie stanow isko połowiczne wobec religii ściśle jest zw ią­
zane ze stanowiskiem  klasowem, z fałszyw ą dem okraty- 
cznością.

aO nas m niejsza, my i tak nie dam y sobie wydrzeć nauki, 
a z Kościołem jakoś sobie dam y ra d ę ; ale dla ludu religię za­
chować trzeba, bo jak odbierzemy wdarę, cóż m u w  zam ian 
dam y?» Przekonanie, że jedynie przy pomocy Kościoła m o­
żna utrzym ać lud w ryzie, w  należytem  uszanow aniu dla klas 
wyższych, leży na dnie tego kom prom isu z duchow ieństw em , 
choć doświadczenie uczy, że wpływ  jego na lud kończy się 
tam , gdzie się interes zaczyna.

Zupełnie podobne pobudki k ierują społeczeństwem doro­
słem, gdy chodzi o w ychow anie dzieci. Jeśli nie dla przykładu 
służby i robotników , to dla przykładu dzieci sym ulu ją rodzice 
przynależność do katolicyzmu i poszanowanie dla praktyk 
religijnych. Bezsilni w  pokierow aniu rozwojem  duchowym 
swego potom stwa, szukają dla siebie wyręczyeieli. Kształ­
cenie um ysłu powierzają nauczycielom, w  kształceniu cha­
rak teru  zdają się na katechetę, gdyż z jego specyalności w y­
nika przecież, aby dziecko nauczyć, co wolno, czego nie w ol­
no, co grzech, a co cnota. Niepewni zaufania i praw dom ów ­
ności swych dzieci karm ionych konwencyonalnem i k łam ­
stwam i od lat najmłodszych, radzi są, że jest choć jeden czło­
wiek, którem u one obowiązkowo raz lub kilka razy do roku 
praw dę o sobie powiedzą i otrzym ają od niego napom nienie 
za w szystkie nieznane rodzicom spraw ki, które inaczej uszły- 
by im na sucho. W  tej m yśli pow tarzają bez zastanow ienia
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starą  zasadę, że wychowanie m oralne na religii opierać się 
musi, cóż się bowiem  stanie z charakteram i naszych dzieci, 
gdy im w iary  nie dam y? Sami nie m ając w iary ,są  ze swych 
charak terów  zupełnie zadowoleni, poczytują to sobie przecież 
za jeden z tych przywilejów  wyższości, który nie powinien 
być ogólnie dostępnym . N iew iara tak samo jak  palenie tyto­

niu, picie w ina, uczęszczanie na operelki i czytanie rom ansów 
są rzeczą niew łaściw ą dla dziecięcego w ieku.

Dla rodziców tej kategoryi żadne wątpliwości w kwestyi 
w ychow ania religijnego naturaln ie n ie  istnieją, tak samo 
zresztą jak  w  kwestyi program u szkolnego. K artka z odby­
tej spowiedzi ma dla nich to sam o znaczenie, co promocya i 
dobra cenzura, uspakajający dowód, że wszystko jest w  po­
rządku. Tam jednak, gdzie w ychowanie trak tu je  się poważnie, 
gdzie w ychowawcy zdają sobie spraw ę, że chodzi tu  o roz­
wój jednostki ludzkiej, o jej w ew nętrzną harm onię i rów no­
wagę, spraw a przybiera w prost dram atyczny charakter.

Czy m ożna wpoić w  dzieci religijne przekonania,nie w ie­
rząc sam em u? Czy wolno pozbawiać dzieci tego oparcia, jakie 
daje człowiekowi uuara ? Czy wolno narażać je  na zatargi 
z otoczeniem, z całem społeczeństwem ? Czy wolno z jednej 
strony daw ać dzieciom naukę świecką, z drugiej sprzeczną 
z nią naukę religii i, walkę w ew nętrzną wzniecając w  jego 
duszy, trzym ać się neutra ln ie na uboczu, pozostawiając je  sam 
na sam  ze swemi w ątpliwościam i? Czy takie wychowanie 
nie jes t raczej zaniedbaniem  w ychow ania? Czy taki kierunek 
nie je s t brakiem  wszelkiego k ierunku ? W szystkie te pytania 
n igdy— dla wyżej w ym ienionych pow odów —-nie roztrząsane 
publicznie, staw ia jednak tysiące m atek, szukając ich roz­
strzygnięcia same lub z pomocą osób kom petetentnych. — 
sSam a nie w ierzę i nie mogę sw yw  dzieciom w iary  wpoić, 
ale lękam  się dla nich n iew iary , bo to jest wielkie nieszczę­
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ście» — pisała do m nie jedna z m atek prosząc o dobrą radę.— 
Gdy jej zaś w skazałam  jako  jedyną drogę zupełną względem 
siedie samej i dzieci rzetelność, w yznaw ania tych samych 
przekonań jaw nie co skrycie, opieranie wychow ania na tych 
samych zasadach, którem i kieruje się w życiu i w  poglądzie 
na św iat, gdy jej przypom niałam , że brak w iary nie uczynił 
jej zapew ne gorszą niż była, a zatem  i jej dzieci niew ątpliw ie 
gorszemi nie uczyni — doznała rzetelnego uspokojenia i dzię­
kując mi w  gorących słowach, za to, że jej dodałam  odwagi 
być sobą, w yznała : « Teraz dopiero jestem szczęśliwą ! » 
A więc brak  w iary  nie jest nieszczęściem ? Nie, nieszczęściem 
■— a raczej tylko cierpieniem  —  jest rozterka w ew nętrzna w  
okresie, w którym  się w'iarę traci, czasami zaś niemożność 
dokonania gruntow nej przebudow y całego w ychow ania, gdy 
jego kruche fundam enty się zachwieją, a na zakładanie no­
wych, silniejszych i trw alszych już czasu niema.

Że religia jest dla wychow ania m oralnego fundamentem 
bardzo kruchym , wiedzą wszyscy dorośli, którzy w m iarę 
dojrzew ania i bogacenia umysłu dziecinnego w iarę tracili : 
«Dopiero w czwartej klasie, a już  masz w ątpliw ości w  w ie­
rze? Ależ za głupi jesteś na to, mój chłopcze!# rzekł pewien 
spowiednik do swego młodocianego penitenta. Jeżeli chcemy, 
aby budowa charak teru  była mocną i trw ałą , aby się mogła 
rozwijać i rozrastać w  pożądanym k ierunku , m usim y ją  
oprzeć na czemś wiele żywotniejszem  niż w ierzenia, które już 
w  w ieku młodzieńczym zachw iać się m uszą, a w dojrzałym 
w  proch się rozsypują.

W aru n k iem  istotnego szczęścia i istotną dźw ignią m oralną 
jest w ew nętrzna harm onia i rów now aga, zgodność myśli, 
uczuć i czynów, rzetelność w  stosunku do siebie samego i 
d rugich ,log iczny ,konsekw entny  św iatopogląd,synteza w  po­
jęciach i przekonaniach, tej zaś w  obecnym czasie nie może
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dać nauka Kościoła, której przeczy cała nowoczesna wiedza, 
nowoczesna cywiłizacya i codzienne fakty.

Mogła ona w ystarczać w tedy, gdy żadnej innej nauki nie 
było, gdy, począwszy od podania o stw orzeniu św iata aż do 
zapowiedzi końca św iata, człowTiek pojęcia swe o tem co było, 
je s t i będzie czerpał wyłącznie ze Starego i Nowego T esta­
m entu oraz z katechizm u, przyczem i tak  na wiele zagadnień 
i dręczących pytań otrzym yw ał jedyną odpow iedź: « tajem ­
nica ».

Dziś naw et um ysł najm łodszego dziecka laką odpowiedzią 
zadowolnić się nie może i w brew  tem u, co się powszechnie 
m niem a, a przynajm niej bezmyślnie pow tarza, żadna zdro­
w a natu ra  dziecięca nauk  religijnych nie przyjm uje bez oporu.

Istotne pokrewieństw o duchowe między dzieckiem a czło­
wiekiem  pierw otnym  bynajm niej jeszcze nie decyduje o tem, 
by ono mogło przyjąć całkowicie światopogląd pierwotnego 
człowieka. P raw da, że w yobraźnia jego chętnie przebywa 
w  krain ie legendy i m ytu , ale nie może go przyjm ować bier­
nie, w  gotowej, skam ieniałej formie. Musi go sobie urabiać, 
przetw arzać, uzupełniać, do swojego św iata przystosować, 
wreszcie całkiem  swobodnie przyjmować i odrzucać, tak jak 
bajki o krasnoludkach, śpiących królew nach i skrzydlatych 
sm okach. Tym czasem  w wyobrażeniach religijnych, które 
dzieciom w pajam y, wszystko jes t zgóry postanowione i 
określone, co więcej, w szystko jest obowiązkowo jako bez­
w zględna praw da podaw ane. Nie wolno wierzyć ani za mało, 
ani za dużo; nie wolno z podawanych do w ierzenia praw d 
w yciągać żadnych natu ra lnych  konsekw encyi. Któreż dziecko 
nie pragnęłoby wierzyć w  istnienie opiekuńczej Opatrzności, 
dobrego Bozi, k tóry  wszystkie prośby w ysłuchuje, o każdym  
robaczku pam ięta, małych i słabych od krzywdy broni? Któ­
reż nie chciałoby mieć przy sobie Anioła Stróża «we dnie i
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w nocy* gotowego mu pomagać. A jed n ak  ci sami dorośli, co 
go uczą m odlitwy do Anioła Stróża, śmieją się z dziecka, gdy 
ono się do niego zw raca z 'prośbą o poszukanie zaginionego 
kubeczka, « co był z w ierzchu niebieski a w środku biały », 
gniew ają się zaś na nie, jeśli czyni Bozi w yrzu ty , że mimo 
ciągłych m odlitw  nie przyw raca zdrowia braciszkowi kalece 
i nie wskrzesi nieboszczki m am usi. A. więc prosić —  czy nie 
prosić? Czy Bóg jes t wszechm ogący, czy nie jest?  Istnieją, 
czy nie istnieją cuda ? Jeżeli Bóg jest wszechmogący, a cuda 
istnieją, to czemuż nie dzieją się na każdym kroku i to wtedy, 
gdy są tak upragnione? Antropomorficzne wyobrażenie bóstwa 
leży zupełnie w naturze dziecięcego um ysłu, a jest poniekąd 
sankeyonow ane przez katechizm , k tóry  naucza, że Bóg stw o­
rzył człowieka na swój obraz i podobieństwo, ale jednak nie 
pozwalamy dziecku konsekwentnie tego w yobrażenia rozw i­
nąć, w ierzyć, że niebo jest m ieszkaniem  pana Boga, a gw ia­
zdy lam pam i, kióre je  ośw ietlają, że grzm oty słychać wtedy, 
gdy m u węgle do piwnicy zwożą, albo też wyobrażać sobie, 
że «słońce i księżyc to są boże k locki», k tóre sobie P an  Bóg 
zrobił dla swej zabaw ki, w kłada na przem ian i w yjm uje z od­
powiedniego pudełka. « Pan Bóg to jest niby taka w ielka 
wróżka*, m ówiła pew na dziew czynka rozm iłowana w  fan ta­
stycznych bajkach. P ierw sze naukow e wyjaśnienia faktów 
dostrzeganych, odrazu rozw iew ają te mytyczne w yobraże­
nia. Chłopiec ośmioletni dowiedziawszy się, że między zie­
mią a księżycem i innemi ciałam i niebieskiem i niem a pow ie­
trza , zauważył: «To Pan Bóg i aniołowie m uszą się udusić*, 
a potem snuł dziwaczne przypuszczenia o rodzaju przyrządu 
nurkow ego ułatwiającego tym nadprzyrodzonym  istotom  od­
dychanie. Bównocześnie nie tylko nauka ale i religia sama 
zbija pom ysły antropom orficzne dziecięcej fantazyi. Bóg, k tó ­
rego człowiek jest obrazem i podobieństwem, nic ma ciała,
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nie zajm uje żadnej określonej przestrzeni, jest wszędzie obec­
ny, nigdzie nie widzialny, słowem jest jakąś niepojętą ab- 
strakcyą, z k tórą już wyobraźnia dziecka nie wie, co począć. 
Gdybyż to ten cały cudowny św iat legend chrześcijańskich 
m ożna było podawać dziecku jak o  poetycką, obfitującą w pię­
kne symbole fikcyę, miałby on dla niego to samo znaczenie, 
co w szelkie inne artystyczne zm yślenie,uskrzydlałby fantazyę, 
podniecał uczucie nie krępując um ysłu, który w  ostatniej in- 
stancyi, tak jak  przy czytaniu fantastycznych bajek, panow ał­
by nad przedmiotem. «Czy to praw da, żesą krasnoludki?»«N ie, 
nieprawda, to tylko tak  ładnie napisane.® Nie dość na tem , nie 
w szystkie w yobrażenia religijne popychają w yobraźnię dzie­
cka w  tym  kierunku , jakiego w ym aga zdrowy jego rozwój 
fizyczny i m oralny. Są między niem i w prost straszne, przy­
gnębiające, okrutne, takie, k tóre pedagogiczna krytyka m u­
siałaby potępić, gdyby się z niem i spotkała w  literaturze dla 
dzieci. W  pierw szym  rzędzie w yobrażenie piekła może się 
czasem stać zmorą lat dziecięcych, tych lat, w których uczu­
cie strachu jest źródłem niewypowiedzianych udręczeń.

Tu już  wchodzi w  grę i uczucie, które jeśli się tylko w  isto­
tnie etycznym i hum anitarnym  k ierunku  rozwija, absolutnie 
z nauką katolicką pogodzić się nie może. —  Ażeby w spół­
czesnym dzieciom wpoić w yobrażenie kary  wiecznej, męki 
bez końca, beznadziejnych cierpień jako w ym iaru  doskona­
łej sprawiedliw ości, na to trzeba spaczyć do g run tu  ich pojęcie 
słuszności, trzeba je  cofnąć w okres barbarzyństw a, z któ­
rego ludzkość już  od wieków wyrosła. W  światopoglądzie 
współczesnego człowieka pojęcie kary daw nojuż straciło zn a­
czenie odw etu, zemsty, zadośćuczynienia obrażonem u bóstwu, 
a  utrzym uje się jedynie jako środek zm ierzający do popraw y, 
albo jako  zło konieczne wynikające z samoobrony społeczeń­
stw a przed szkodliwemi jednostkam i. Taż zm iana pojęć uw y­
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datniła się w  w ychowaniu, gdzie karę uznano jako najsłabszy, 
najgorszy, ledwie tolerow any środek wychowawczy. Jeżeli zaś 
współczesna ludzkość tak uszlachetniła i udoskonaliła pojęcie 
spraw iedliw ości, że w strętem  ją  napełnia wspom nienie to r­
tu r, że jej sum ienie burzy się przeciw karze śmierci, to czem- 
że wobec tej etyki uzasadnić męki wieczne, śmierć w ieczną, 
wiekuiste potępienie? To też logika uczuć dziecka dobrze w y­
chowanego nie może się pogodzić z takiem  pojęciem spraw ie­
dliwości i doskonałości boskiej, jak ie  jej podaje katechizm : 
«Jeżeli Bóg jes t dobry i chce abyśm y byli dobrzy, jeżeli przy 
tem  jest wszechmocny, to czemu nas odrazu dobrymi nie 
stworzył? Czemu nas za złe karze, kiedy on sam  nam  dał 
skłonność do złego i Wie zgóry, że będziem y grzeszyć?*

C ierpienia ludzkie, jak  wiemy, tłum aczą nam  bądź to jako 
karę za grzechy, bądź też jako doświadczanie cncty — choć i 
tu  dziecko słusznie zapyta: aCzemu Bóg ćfoświadcza, kiedy 
i bez tego wie, jaki kto je s t i do czego zdolny ?» Czemże je ­
dnak uzasadnić cierpienie zwierząt, k tóre wedle nauki kate­
chizmowej duszy nie m ają, ani cnót, ani grzechów nie mogą 
popełniać i ani do piekła ani do nieba przeznaczone nie są?

I oto dziecko obserwując otaczający go św iat, wzruszone 
widokiem cierpień, których żadna wszechmoc nie koi i nie 
usuw a, znużone i zniechęcone zanoszeniem darem nych próśb 
do wiecznie obojętnego nieba, samo nareszcie dochodzi do 
wniosku : «Albo Bóg nie jest wszechm ocny, albo nie jest do­
bry, albo go też wcale nie ma». Ale naturalnie w  bardzo po- 
bożnem środow isku słowa te w yw ołują zgorszenie i prze­
strach. «Zle jest, kiedy dzieci są za mądre® —  to znaczy źle, 
jeśli są proste, szczere i logiczne.

A oto m iara doskonałości przypisyw ana przez naukę k ate­
chizm ową istocie nieskończonej, wszechwiedzącej i wszech­
potężnej — nie sięga naw et do tego poziomu, jaki obowiązuje

http://rcin.org.pl



-  13 —

śm iertelne i ułomne, lecz m oralnie uszlachetnione jednostki 
ludzkie.

P . Go w yznajem y przez to, gdy m ów im y, że Bóg jest n ie­
skończenie cierpliw y ?

O. W y zn ajem y  to, że Pan Bóg nie zaraz karze grzeszni­
ków za popełnione grzechy, ale zostawia im czas do upam ię- 
tania się, do pokuty i poprawy. «N ie omieszkiwaj naw ro­
cie się do P an a ; nagle bowiem przyjdzie gniew  jego, a czasu 
pomsty zgubię cię .»‘)

C zy cierpliwość kończąca się pomstą , grożąca ostateczną 
zgubą, może się rów nać z tem, co ludzie przyw ykli cierpli­
wością nazywać i czy zasługuje na miano «nieskończonej*?

A oto co znaczy, że Bóg jes t nieskończenie w ierny:
«Znaczy to, że Bóg zawsze dotrzym uje obietnic danych i 

spełnia groźby zapowiedziane. « I wiedz, że P an  Bóg twój 
jest mocny i w ierny, strzegący przym ierza i m iłosierdzia tym, 
którzy go m iłują, a oddający nienawidzącym  go tak , że je 
w ytraci. »s)

N ie jest to, zapraw dę, w łaściw ą drogą rozbudzania miłości 
dla danej osoby: przedstaw ienie korzyści, jakie ta miłość za­
pew nia i niebezpieczeństw , jakiem i grozi uczucie przeciwne. 
A jednak  miłość Boga, lej dziw nej, dalekiej, niewidzialnej
i niepojętej istoty, jest głów nem , niem al jedynem uczuciem, 
jak ie  w ychow anie religijne rozbudzić usiłuje.

Miłość Boga — interesow na i narzucona, przesłania wszel­
kie inne uczucia. W ogóle zresztą dla rozbudzenia pożąda­
nych uczuć relig ijna moralność nie znajduje żadnego innego 
środka nad nakaz, strach, wreszcie dobrze zrozum iany inte­
res, czyli żądza zbawienia wiecznego.

1) K atechizm  księdza Stojałow skiego, str. 20.
2) Tamże.
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N auka katechizm u nie liczy się bynajm niej z e lem entar- 
nemi zjaw iskam i psychicznemi. Można nakazać czyny, nie 
można nakazyw ać uczuć. Uczucie należy rozbudzać, a wszel­
ki przym us i nakaz zabija je . — To też choć miłość bliźniego 
zaw arta jest w  jednem  z naczelnych przykazań religijnych, 
na każdej innej drodze stokroć łatw iej się ona rozw inie, niż 
przez nauczanie religii.

Dziecko zna tę miłość i odczuwa ją  zupełnie szczerze, żywo, 
naturalnie, zanim  się dowie, że w szystkich ludzi bez w yjątku 
bliźnim i nazywać się godzi i miłować ich dla przypodobania 
się ow em u nieznanem u, niepojętemu Bogu. W idok  cierp ie­
nia spraw ia m u dojm ującą przykrość, odczucie cudzej radości 
— radość, wiadomość o niezaspokojonych potrzebach — chęć 
pospieszenia z pomocą. Mówmy dziecku o biednych, bez­
domnych, chorych, opuszczonych, sierotach, o ludziach k rzyw ­
dzonych i dręczonych, a rozwiniem y jego uczucie bez w y­
liczania siedm iu uczynków m iłosiernych «co do duszyn i 
tyluż «co do c ia ła», bez podstawiania abstrakcyjnego «bliź- 
niego» w  m iejsce kolegi, sługi, sąsiada, przechodnia, m okną­
cego na deszczu dorożkarza, lub zalanego łzam i, błądzącego 
po ulicy dzieciaka. — To są żywe fakty, rzeczyw iste w yru­
szenia, a cnoty, grzechy, uczynki m iłosierne —  to szara teo- 
rya.

N auka katechizm owa jednak, opierająca całą moralność na 
bojaźni bożej, karze, nagrodzie, nakazie — absolutnie igno­
ruje natu ra lne  czynniki moralności, zgóry przyjm ując, że 
karząc go za grzech pierwszych rodziców, Bóg stw orzył czło­
w ieka skłonnym  do złego; do dobrego zaś trzeba go zmuszać. 
Udoskonalenie z w ew nątrz płynące, natu ra lna  ewolucya je ­
dnostki w 'kierunku coraz wyższego uszlachetnienia nie istnieje 
dla niej. Ignoruje uczucie, wolę doprowadza do zupełnego 
zaniku. System atycznie zm ierza do tego, by w yzuć człowieka
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z wszelkiej w iary  we w łasne siły, by m u jaknajgłębiej wpoić 
przekonanie o własnej nicości, ułomności, bezwarunkowej 
zależności i niemocy. Pycha jest jego najcięższym grzechem, 
pokora najwyższą cnolą. Nie wolno mu grzeszyć ani zuchw ałą 
ufnością w miłosierdzie boże, ani rozpaczą o swojem zbaw ie­
niu. O niczem nie przesądzać, niczego nie rozstrzygać, nie 
liczyć nigdy na siebie, zdawać się całkowicie na Opatrzność, 
lękać się sądu bożego i w  strachu o losy własnej duszy ślepo 
pełnić p rzykazan ia ,— oto obraz doskonałości moralnej, do ja ­
kiej w ychowanie re lig ijne prow adzi nasze dzieci. Czyż na tle 
takiego unicestw ienia indyw idualności, takiego moralnego 
sam obójstwa może powstać i rozw inąć się należyty charakter, 
niew zruszona w ytrw ałość, nieustraszona odwaga, szlachetna 
am bicya i poczucie ludzkiej godności? Jeżeli wychowanie 
m oralne na religii oparte nie przynosi stokroć gorszych owo­
ców, niż te z jakim i się w  życiu spotykam y, to jedynie tylko 
dlatego, że n ik t na niem  poprzestać nie może, żc społeczeń­
stw o staw ia nam  w yższe w ym agania niż katechizm, a natura 
ludzka przez cywilizacyę uszlachetniona sam orzutnie dźw i­
ga się ponad niski poziom etyki przestarzałej i barbarzyńskie j.

Dla ludzi religijnie wychowanych, u tra ta  w iary może g ro ­
zić m oralnym  upadkiem , na  szczęście jednak nikt z ludzi cy­
w ilizow anych i oświeconych tak dosłownie i .tak zupełnie na 
seryo nau k  religijnych nie bierze.

A ta  u tra ta  w iary  jest nieuchronną, wiemy to wszyscy, 
choć się o tem  nie. mów i, ale to fakt zbyt doniosły, by go 
przem ilczać było wolno. Trzeba się z nim  liczyć.—

Dziś ju ż  naw et bardzo skrom na m iara ogólnego w ykszta ł­
cenia z w ykładem  religii pogodzić się nie może. Nikt nie je s t 
w  stanie zrozumieć, że jedna i ta sam a rzecz może zarazem  
być i nie być, że cud jest równocześnie i możliwy i niem ożli­
w y, że św iat istnieje zarazem i sześć tysięcy i m iliony lat, że
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człowiek pierw otny był piękny, szczęśliwy i doskonały, a tak­
że włosem pokryty, do zwierzęcia zbliżony, żeh istorya lu d z ­
kości może być badana i w yjaśniana na mocy faktycznych 
m ateryałów  na całym obszarze kuli ziemskiej, ale historya 
ludu izraelskiego i początków chrześcijaństw a składa się z sa­
m ych w ydarzeń nadprzyrodzonych, o których jedyne w iaro- 
godne wiadom ości podają księgi święte, że papież A leksan­
der VI-ty jako człowiek był zbrodniarzem , a jako nam iestnik 
C hrystusa nieomylną powagą w rzeczach w iary  i m oralno­
ści, że istnieje i przem iana m ateryi i zm artw ychw stanie ciał.

Póły się można było łudzić, że wykształcenie i ośw iata ze 
szczerą w iarą pogodzić się daje, póki pod nazw ą w ykształ­
cenia rozumiano czyslo filologiczną tresurę um ysłu. Istotnie, 
człowiekowi władającem u kilku m artw ym i i tyluż żywymi 
językam i nic nie stoi na przeszkodzie do posługiw ania się 
nimi wyłącznie dla objaśniania dogm atów  lub P ism a Ś -go . 
Dziś jednak wszystko to, co obejmujemy wyrazem  wiedza, 
je s t wiedzą realną a nie w erbalną, dotyczy faktów i zjaw isk, 
nie słów i form gram atycznych, chyba, że te ostatnie jak o  
fakty i zjaw iska również poddajemy krytycznem u badaniu i 
objaśnianiu.—  Taka wiedza w yklucza wszelki dogm atyzm  i 
nie może się cofać przed żadnemi nietykalnem i tajem nicam i. 
Im ściślej w kształceniu um ysłów trzym ać się będziemy po­
rządku wskazanego przez psychologię, im więcej szanować 
będziemy ich indywidualność i samodzielność, im  bliższym  
stanie się związek między nauką i życiem, nauczaniem  a w y­
chow aniem , im mniej będzie w  program ach szkolnych przed­
m iotów m artw ych a więcej żyw ych, tem bardziej n ieuchron­
nym  i tem wcześniejszym będzie zanik  w iary w um ysłach 
dziatwy szkolnej.

Jakże wobec tego tłomaczyć sobie w stręt i lęk, jaki w na-
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szem społeczeństwie budzi sam  w yraz: «szkoła bezw yzna­
niow a*?

Ależ nasze wszystkie szkoły są bezw yznaniow e, gdyż ina­
czej nie byłyby wcale szkołami, a pokarm  um ysłowy, jakim  
żyw ią nasze dzieci, nie byłby wcale nauką. B ezw yznaniow y­
mi są program y szkolne i w szystkie w nich zamieszczone 
przedmioty, bezw yznaniow ym  jest każdy wykład z w szystkim i 
faktami i w yjaśnieniam i, jak ie  obejmuje. Żaden szanujący się 
człowiek nauki nie zdecydowałby się dziś na opracowanie 
podręcznika katolickiej geografii, h istoryi, kosm ografii, fizy­
ki, biologii, wiedząc, że praw da naukow a musi być jedna dla 
w szystkich w yznań i żadnych dogm atów wyznaniowych 
w  rachubę brać nie może. Religijny charakter tych szkół do­
kum entuje jedynie tylko wykład religii stale zamieszczany 
w program ie i stale wchodzący w konflikt ze w szystkim i 
innym i wykładam i. Co m a odpowiedzieć nauczyciel h istoryi, 
gdy na lekcyi dotyczącej różnych okresów k u ltu ry  przedhi­
storycznej, uczeń lub uczennica zapytają, jak to pogodzić 
z nauką biblijną o Adamie, Ewie i ra ju ?  Nie można ani de­
mentować katechety, ani odwoływać historycznych danych 
jako heretyckich błędów. Pytan ia takie zresztą fzadają już 
w trzeciej klasie tylko najnaiw niejsze lub dziwnie przekorne 
dzieci, bo sprytne i taktow no sam e dobrze wiedzą, że ksiądz
o każdej rzeczy mówi coś wręcz przeciwnego, niż wszyscy 
inn i nauczyciele, a n ik t rozsądny nie bierze tego n a  seryo, 
co ksiądz mówi. Dla um ysłów  lękliwszych droga jest 
dłuższa, prowadzi aż do apologetyki'chrześcijaństw a, do 
w ertow ania całej biblioteki dzieł zm ierzających do po­
godzenia w iary  z wiedzą, przy pomocy różnych dyalekty- 
cznych forteli. To ostatecznie i bezpow rotnie zabija w iarę 
w  młodzieńczych um ysłach przez swą sztuczność i oczywistą 
nieszczerość. Jest im już ws jedno, kto ma słuszność ;
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mogą od 9-ej dó 10-ej mówić jedno, a od 11-ej do 12-ej rze­
czy wręcz przeciw ne, ale zawsze tak , jak  «w książce stoi* i 
ja k  jest w ym agane. Tyle ich obchodzi Mojżesz co i D arw in, 
a Kopernik nie więcej od Jozuego. Czy jednak tworzenie ta ­
kich typów może być celem w ychow ania?

W y k ład  religii nie zm ienia więc na ogół bewyznaniowego 
charakteru  szkół naszych. Stanow i on w całości nauczania 
ciało obce, którego norm alnie rozwijający Się um ysł nie asy- 
m iluje.

Jeżeli jest rzeczą m ożliw ą, by dwaj nauczyciele kolejno 
wykładali tym  sam ym  dzieciom w zajem nie w ykluczające się 
praw dy, to staje się już w prost niepodobieństw em , by jeden
i ten  sam  nauczyciel przez jedną godzinę w ygłaszał szereg 
tw ierdzeń, a przez następną je obalał. Tam  nieuchronną 
już jest rzeczą poświęcanie wiedży na rzecz w iary , bCć żadna 
instytucya religijna nie zechce czynić odwrotnie. N auczanie 
W  takich szkołach m usi się stać k arykatu rą  nauczania, a 
żadne istotne reform y pedagogiczne nie m ogą do nich mieć 
dostępu. A jednak zaczynamy już  przecie zakładać szkoły 
klasztorne, nie zrażeni doświadczeniem  wielow iekow em  tych 
narodów, które mimo zadaw nionej tradycyi pozbywać się 
ich m u szą ! —

N auczanie religii mogłabym  nazw ać czynnikiem  obojęt­
nym dla rozwoju umysłowego o tyle tylko, o ile szkoła nie 
akcentowałaby swej bezw arunkow ej solidarności z k ie ru n ­
kiem myśli katechety, czyniąc ten  przedm iot obow iązkow ym  
dla w szystkich i narzucając dzieciom praktyki religijne, 
t. j. obłudne form uły bez znaczenia dla w szystkich tych jedno­
stek, k tóre już w  duszy swej spór m iędzy w iarą i w iedzą n a  
korzyść tej ostatniej rozstrzygnęły. Nic to nie szkodzi, że 
dzieci dowiedzą się, co Kościół do w ierzenia podaje, ale żą­
dać od nich, by m anifestow ały w iarę, której nie m ają, by
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uroczyście w yznaw ały naukę, której bezzasadność została im 
dostatecznie na innych lekcyach dowiedziona, lo znaczy znie- 
p raw iac młode dusze, narzucać im z pun tu  w idzenia św iec1 
kiego hypokryzyę i fałsz, a naw et z punktu  w idzenia re lig ij­
nego św iętokradztw o.

W szyscy sum ienni rodzice bądź to niewierzący, bądź to 
naw et w ierzący, pow inni podnieść solidarny i głośny protest 
przeciw tem u systemowi narzuconego obowiązkowo kłam ­
stw a i dom agać się w prow adzenia do szkoły zasady w olno­
ści sum ienia, jako jedynie odpowiadającej godności ludz­
kiej ich dzieci.

P rzeciw  tego rodzaju żądaniom  szczególniejsze wytaczane 
byw ają argum enty ze strony ludzi pobożnych, a Nie chcem y 
narażać naszych dzieci na wpływ złego przykładu. Czy dzie­
ci wasze w ierzą, czy nie, niechaj przez uszanow anie naszych 
uczuć katolickich kry ją się ze sw em i przekonaniam i, ażeby 
przez swe postępowanie nie zachwiew ać w naszych w iary 
w  to, że tylko dobry katolik może być dobrym  człowiekiem.® 
Z naszego punk tu  w idzenia zn a c z y ło : «Pomagajcie nam  
okłam yw ać nasze dzieci, bo sami rady nie dam y. Jeżeli macie 
dzieci dobre, których koledzy ani niechęcią, ani pogardą nie 
mogą obrzucać, to cóż się stanie z naszą zasadą, że człowiek 
nie w ierzący w Boga jest nikczem nikiem , i łotrem ? Jakże 
wyżłobimy przepaść między naszą dziatw ą, a bezbożnymi 
niedow iarkam i, jeśli już  stosunki koleżeńskie nauczą ją , że 
wartość człow ieka nie jest bynajm niej zależną od jego w y­
znania® .

Isto tn ie przyznać należy, że są to śm iesznie wygórowane 
pretensye i w arto odpowiedzieć tym pobożnym, że kiedy naw et 
od nich Bóg nie w ym aga, aby kochali bliźniego więcej niż 
siebie, to i oni nie mają praw a żądać, aby szacunek dla ich 
przekonań m anifestować kosztem szacunku dla samego siebie
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i przekonań w łasnych. K ierunek, który tylko dzięki całem u 
łańcuchowi fałszów trw ać i utrzym yw ać się może, zaiste nie 
zasługuje na tak ie  ofiary.

Do tego jednak  celu zm ierzają zawsze wszystkie dążenia 
do u trzym ania w yznaniowego charak teru  szkoły. Żłobić m ię­
dzy różnemi kategoryam i ludzi niezgłębione przepaście, kształ­
cić osobno katolików , osobno protestantów , żydów i niedo­
w iarków  a w dzieciach rozw ijać i um acniać tradycyjne prze­
sądy i niechęć do ludzi odmiennych przekonań oparte na  głę­
bokiej nieznajomości tych pogardzanych istot, jest to przy 
pomocy w ychow ania cofać społeczeństwo do tradycyi ś re d ­
niowiecza lub jezuickiej reakcyi i działać w prost destrukcy j­
nie względem ustro ju  nowoczesnego, na cywilizacyi h u m a­
nitarnej opartego społeczeństwa.

Iz a  Mo s z c z e ń s k a .

D rukarnia A. Reiffa. — Heymann, 3, rue  du F our, Paris.

POLSKIEGO OGICZNEGO
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